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NACZELNY SKAUT ŚWIATA 
W INDIACH 

(HAP) W lutym br. odbył się Delhi 
(Indie) wielki zlot skautowy. Otwarcia 
zlotu dokonał Naczelny Skaut Świata 
Lord Baden-Powell, w obecności Wice- 
króla Indii. 

Król Angielski i Cesarz Indii Je- 
rzy VI, nadesłał specjalny list, odczy- 
tany zgromadzonym skautom hindu- 
skim przez Wicekróla. 

Lord Baden-Powell wygłasz 
podczas otwarcia zlotu przemówi n 
podkreślił, iż za poprzedniej jego byt- 
ności w Indiach było w tym kraju tyl- 
ko 15.000 A podczas gdy obecnie 

350.000. Świadczy to najle- 
ŻY olch rozwoju idei skau- 
wśród wszystkich narodów 

SKAUTKI W ŚWIECIE 

Portugalia rozwinęła w ostatnich 
dwu latach żywą działalność zarówno 

w kraju jak i w kolo- 
niach (drużyny kolo- 
rowych skautek). No- 
wopowstała w_ Lizbo- 
nie Główna Kwatera 
wydaje pismo i orga- 
nizuje tygodniowe au- 
cje radiowe dla propa+ 
gandy skautingu — 
utrzymując równecze 

śnie żywy kontakt z organizacjami za- 
granicznymi. 

Godny naśladowania jest przykład 
maleńkiego a tak czyn- 
nego _ Luksemburga. 
Posiada on doskonale 
zorganizowane druży- 
ny, na wysokim pozio- 
mie postawione obozy 
starszyzny a od sty- 
cznia 1937 r. wydaje 
własne pismo w trzech 

językach — miesięcznik „La Solidarite*. 
Dla nawiązania przyjaźni z ruchem 

w innych krajach urządzono obóz mię- 
dzynarodowy, w którym wzięły udział 
skautki Luksemburga oraz reprezen- 
tacje: Austrii, Belgii i Holandii. 

OBÓZ NA STULECIE ODKRYCIA 
PŁD. AUSTRALII 

Każda z prowincji tego lądu żyje od- 
rębnym życiem — mając własne nieza- 
leżne władze organizacyjne. Okazją do 
zbliżenia stało się stulecie odkrycia płd. 
Australii, które uczczono zlotem ogól- 
nym w odległości 60 mil od Adelajdy, 
stolicy płd. Australii. 
Każda z przybyłych grup (podróż 

niektórych trwała 4 do 5 dni) nazwała 
się mianem pioniera danej prowincji 
(Stake field, Sturt Baker itd.). 

Pierwsze wspólne ognisko poświęco- 
no pamięci tych ludzi. 

W zlocie, który trwał od 30. XII. 1936 
do 6. I. 1937 brał udział gubernator pro- 
wineji, nie szezędząc trudów na przeby- 
cie 60-milowej przestrzeni autem — by- 
le zdążyć na czas. 

SKAUCI AUSTRALIJSCY 
NA DŻEMBORI. 

Na zlot holenderski wyjechali austra- 
lijscy skauci już 1-go kwietnia. Wyje- 
chało ogółem 98 harcerzy w tym 6 z 
Queesland, 24 z Nowej Połudn. Walii, 
51 z Vietorii, 11 z Południowej Austra- 
li i 1 z Tasmanii. (ESET) 

MIĘDZYNARODOWY 
KALENDARZYK SKAUTEK 1937 

Maj 7—14: obóz koronacyjny skau- 
tek Arte Brytanii. 

_16 lipea: Zlot narodowy w Nor- 
e. z udziałem skautek całego świata. 

10—19 lipca: Zlot skautek szkockich, 
zaproszone po przedstawicielki 
wszystkich krajów. 

tym też czasie odbędzie się 10-ta 
sesja światowego komitetu skautek. 

18—31 lipca: Czechosłowacja urzą- 
aza międzynarodowe ćwiczenia i wy- 
cieczki po kraju. 

38—11 sierpnia: Zlot narodowy skau- 
tek w Szwajcarii, przewidziane repre- 
zentacje skautek wszystkich krajów. 

9—23 sierpnia: Doroczny zlot mię- 
dzynarodowy U. S. A., zaproszona 
z każdego kraju jedna skautka. 

  Z cyklu: Na Tropie Białego Jelenia 

W perłowej miesięcznej strudze, 
która przez drzewa się leje, 
kapią się śpiąco. skl zę 
i marzą o czymś aleje.. 

Londyn obok Kalkutty — 
półksiężyce obok krzyża! 
wszystkie stolice świata 
sen tutaj słodko zbliża. 

Na śpiące zgodnie narody 
kładzie się srebrna poświata. 
Spokojnym rytmem bije 
jamboree — Serce Świata! 

Wiatr pieści się w sztandarach, 
rozwija chorągiewki, 
dr żą w żółtej słońca zlewie 
różnojęzyczne śpiewki. 

A ponad chłopców mrowisko, 
wyżej od Mount Everest 
w niebios bramy wystrzelą, 
sztandarów naszych szelest! 

Jakaż więź nienazwana, 
wszystkie ludy tak splata? — 
To zlot nasz — to jamboree, 
to wielkie Serce Świata! 

Pójdźcie do nas rządzący, 
królowie, prezydenci — 
siądź ście z nami u ognia 

i niech się ta chwila święci! 

I patrzcie — i słuchajcie, 
rytmu czasów, co idą 
pod znakiem Nowej Epoki 
i naszych praw egidą! 

Zawtórzcie pieśni szalonej, 

która z ognisk wyłlata 
i bije dzwonów milionem 
w wseystkie stolice świata! 

Franciszek Machalski 

    Czekaj na kwiat, czekaj na kwiat,   co ma zakwitnąć po burzy.



  

RKYULTURA 

Znacie bajkę o królewnie Kulturze? Nie? To posłuchajcie. Było raz królestwo wielkie jak świat. Rządził w nim dobry i mądry król. Miał dwie córki, którym królestwo w spuściźnie zostawić chciał, ale nie wiedział jak lepiej — podzielić ziemię i.dwa niezależne państwa uczynić, czy pod wspólne rządy cały kraj im oddać. Poszedł tedy do wróżki, która w opiece 
kraj jego miała, po radę. 

— Znasz moje córki, wiesz, że obie dobre i ziemię ojczysta kochają, radź, co czynić — mówi. 
a kaźda z twych córek dar pewien odemnie. Niech rządzą wspólnie, jeżeli potrafią zgodnie z tych darów korzystać, kraj twój będzie szczęśliwy. mart król i córki jego rządy w kraju objęły. Z początku dobrze się na ich ziemi działo. Jedna władczyni — nazwijmy ją: Mądra — uczyła poddanych budować drogi, pola uprawiać, maszyny im różne budowała, by praca była im lekką, by życie płynęło im w wygodach. A druga — Dobra uczyła ich z da- rów swej siostry korzystać, by dobrze im ze sobą było, by szkody wzajemnie sobie nie czynili. e było to w owym czasie, gdy Nienawiść zaczęła powoli 

iłoś rać, niedługo trwał spokój szczęśliwy w ich kraju. Za- 
częli ludzie zażdra sobie, każdy chciał mieć jak r jwięcej darów Mądrej 
tylko dla siebie, zapomnieli o naukach Dobrej i słuchać ich nie chcieli. Nie wi- 
działy tego siostry aż poraz pierwszy spostrzegły, gdy ludzie broni, którą 
im Mądra dla obrony przeciwko dzikim zwierzętom dała, użyli przeciwko so- bie. Zasmuciły się siostry i radę jakaś znaleść chciały. Wymyśliła Mądra znów różne dobre i pożyteczne rzecz! woży, jadące tak szybko, że najszyb- 
szy biegacz sprostać im nie mógł, sk zydła, by ludzi ptakom podobnymi uczy- 
nić — nie pomogło nic — a jeszcze więcej ludzi przeciwko sobie podnieciło. 
Do wozów szybkojadących wsiadali, by znienacka napadać sąsiadów, i domy 
im palić, skrzydła przypinali, by, uniósłszy się nad miastami, których miesz- 
kańcy w niezgodzie z nimi żyli, rzucać w dół kule, strasznymi truciznami na- 
pełnione, truciznami, od których wielu ludzi ginęło. 

oszła Dobra między ludzi i mówiła im, że nie wystarczy o siebie jeno 
io swoją wygodę dbać, że i innym pomóc trzeba; że nie dość swoich przeko- nań bronić, innych świętości szanować się godzi. Nie pomogło i to. A nawet 
raz porwali się i zabić ją chcieli. Poszły więc siostry władczynie do wróżki opiekunki. 

— Nie narzucaj się ludziom, jeśli cię nie chcą rzekła wróżka Dobrej. — Przyjdzie czas, że zatęsknią za tobą, i dary Mądrej już im nie wystarczą. 
Wtedy powró A ty — rzekła Mądrej — pracuj jak dotąd. 

Zamieszkała więc Dobra daleko od ludzi, a Mądra wróciła do kraju i da- rami cudnymi dalej ludzi obsypuje. 4 Dobra czeka. Dochodzą jo, czasem wie- ści już ten lub ów pragnie jej powrotu. Czasami zabłądzi ktoś do jej pu- stelmi, co słychać wśród ludzi opowiada i prosi: „W róć — źle bez Ciebie!" Ale 
Dobra czeka, aż wszystkim będzie potrzebna, aż wszy cy ea nią zatęsknią t jej powrotu zapragną. Aż nie wystarczy ludziom sama cywilizacja — aż 
zapragną kultury. 

Czyż długo czekać będzie jeszcze? Szara Mysz 

  

NASZE POSTULATY KOLONIALNE 

Sprawa uzyskania kolonii wysunę- organizmu państwowego. „Nie ulega 

  

la się ostatnio na ezoło zagadnień in- bowiem najmniejszej wątpliwości, że teresujących polskie społeczeństwo, położenie gospodarcze Polski jest bar- stając się od pewnego czasu dominan- dzo ciężkie jedynym zaś wyjściem z tą n zeh dążeń i wysuwanych de- wytworzonej /tuacji jest pomyślne zyderatów. Jesteśmy świadkami nie- rozwiązanie gadnienia populacyj- bywałegc zainteresowania się opinii nego i surowcowo — kolonialnego. publicznej, problematem kolonialnym, Prawdę tę społeczeństwo zrozumiało problematem ogromnej wagi i donio- i poczęło się domagać kolonii w spo- słego znaczenia dla naszego młodego sób żywiołowy. 

        Czekaj na świt, czekaj na świt, co się ze zmierzchów wynurzy.. 

Z całą pewnością można twierdzić, 
że nie ma w całej Europie państwa, 
którego żądania kolonialne byłyby 
bardziej niż nasze uzasadnione. Zmaj- 
dujemy się bowiem w warunkach spe- 
cyficznych, w warunkach, gdzie Uzy- 
skanie kolonii jest „być albo nie być* 
naszego państwa. Na postulaty ko- 
lonialne wynikają z trzech źródeł. 
Pierwszym z nich, to dynamizm de- 
mograficzny, cechujący wybitnie na- 
szą rzeczywistość. W 1934 i 1935 roku 
przyrost ludności wynosił na 1.000 
mieszkańców 12,1, w zestawieniu z 
państwami zachodnio - i 

i paupery si. Teren 
miast nie jest wystarczająco  chłon- 
nym do przyjęcia nadwyżki ludności 
wiejskiej. Pogłębiającemu się z każdą 
chwilą procesowi nie położy tamy re- 
forma rolna, będąca obecnie w sta- 
dium decydującym. Pamiętać bowiem 
należy, że na te sprawy nie można pa- 
trzeć z perspektywy dnia dzisiejsze- 
go, lecz również z my ślą o przyszłości, 
z myślą o rozwijającej się z dnia na 
dzień prężności naszego narodu. Pro- 
blemat popułacyjny, wpływający z 
demograficznej dynamiki naszego 
kraju, jest zagadnieniem istotnym i 

omplikowanym. Kwestja emi- 
YJna ostro stoi przed nami, gdyż 

otrzymaliśmy ją po okresie zaboreó 
Gdy jednak vrzed wojną emigrac 
nie napotykała na żadne przeszkody, 
to obecnie, jeśli chodzi o znalezienie 
terenów imigracyjnych, nastąpiło zna- 
czne pogorszenie. Żadne 
rządzone logicznymi 
ślowymi, nie n 

kraj rodzinny, by 
ć chleba Zjawisko 
ści nasz 

je- 
y sobie, że los naszych 

emigrantów jest bardzo ciężki, a pra- 
:ą ich użyta jest do budowy obcej cy- 
wilizacji i dobrobytu. To też musimy 
uzyskać własne tereny kolonialne, 
ażeby móc skierować tam naszych 
emigrantów, zapewnić im znośne wa- 
runki bytu i możność pracowania dla 
własnego Państwa. 
Druga przyczyna wysuwania przez 

nas postulatów kolonialnych spowodo- 
wana jest brakiem niezbędnych do 
rozwoju uprzemysłowienia kraju surow- 
ców. Na 24 surowce zasadnicze posia- 

damy zaledwie 10 i to w ilościach bar- 
dzo ograniczonych. Przywóz surow- 
ców. konsumcyjnych jak przemysło- 
wych wyniósł w r. 1936 49,5% ox ólnego 
importu. Przywozi y v znacznych 
ilościach baweinę, wełnę, kauczuk, ole- 
je egzotyczne, wszelkie rudy i wiele 
innych surowców. Pr ywozimy rów- 
nież kawę, herbatę, kakao, owoce po- 
łudniowe, przyprawy | nne i wie- 
le inn. W latach 1934 — 
dała na zaku:p 

y wywie 
opłaceaie tego „importu. eby 
y móc wywieźć trzeba było je 

J a granicą drogą eksportu od- 
powiednich il polskich towarów. A 
wiadomo z jasimi wysiłkami przy dzi 
iejszych ograniczeniach międzynaro- 

ł czynimy, wiadomo po jak 
niskich cenach towar nasz 

sprzedajemy cbcym. Nie jest tajemni- 
że cukier nabywamy w kraju 

cenę 96 zł, za 100 ke, idzie za grani 
po cenie 12,6 zł. A więc deficyt na eks- 
porcie pokrywa rynek krajowy i kon- 
sumenci polscy. To samo mamy z Wę- 
glem, z benzyną i z innymiprodukt 
mi naszego eksportu. Gdybyśmy zaś 
mieli kolonie, znajdywałyby s one 
wewnątrz polskich granie celnych i 
przywóz surowców nie miałyby cech 
przywozu z zagranicy, lecz tylko obro- 
tu wewnętrznego. Niewątpliwym  te- 

następstwem byłoby ożywienie t 

życia gospodarczego — nie licząc 
tego, że w kraju moglibyśmy ob- 

ś ceny na te arty przew 
pierwszej potrzeby. 

wie ponoszą ciężar sportu. 

znanie Polsce kolonii nietylko 
umożliwiłoby przemysłowi polskiemu 
korzystanie z niezbędnych dlań 
rowców, ale jednoc l 

rynek zbytu dla na „ych fabry 
których nie jesteśmy w stanie uloko- 
wać w Europie, posiadającej nadmiar 
własnych fabryk 

1ie 
tóre dziś właści- 

emigracyjnych dla nadmiaru 
ludności kiej w Polsce. Struk- 
tura narodowa ludności żydowskiej 
sprawia, że konieczna jest roczna emi- 
gracja w liczbie ok. 80.000 ludzi, podczas 
gdy Palestyna nie jest krajem wystar- 
czająco chłonnym dla tak intenzywnej 
emigracji. Wskutek tego rzeczą nie- 
zbędną jest ctworzenie terenów emi- 
gracyjnych dla ludności żydowskiej w 
Polsce. 
Dotychczasowa akcja w dziedzinie 

kolonialnej spoczywała w ręku Ligi 

    Czekaj na głos, czekaj na głos, co wyjdzie z cichej pustyni...   

 



  

Morskiej i Kolonialnej, która przed 
kilku laty rzueiła hasło „Polska — pań- 
stwem kolonialnym", szerząc zarazem 
w jak najszerszych w arstwach ludności 
zrozumienie dla polskiej myśli kolo- 
nialnej. Obecnie akcję tę przejął Rząd 
Polski, wysuwając na forum między- 
narodowym żądanie przyznania Pol- 
sce kolonii. We wrześniu uh. roku p. 
min. Beck wyzłosił na posiedzeniu Ra- 
dy Ligi Narodów krótką, ale jakże tre- 
ściwą i znamienną deklarację © zain- 
teresowaniu Polski problematami oma- 
wianymi w komisji mandatowej, zaś 
min. Rose na zebraniu Komi Gospo- 
darczej oraz min. Komarnicki na po- 
siedzeniu Komisji Mandatowej Zgro- 
madzenia .Ligi Narodów przedstawili 
konieczność uzyskania przez Polskę o0- 
bszarów kolonialnych. 

OGNISKO 
IV Nagroda na konkursie 

  

iesznie powróz okręciła na pniu 
olszyny. Cielica zaraz rozkosznie otarła 
się o gąszeze, a łaciata żując kiść zie- 
leni, podniosła gębulę za oddalającą 
się dziewczynką, od czasu do czasu 0- 
pędzaje jc się przed natrętnymi koma- 
rami. 

Słońce już zapadło w bory. 
Róż powietrza począł powoli mętnieć, 

ogarniany coraz większym wst 
Gdzieś w żabim chórze, na tafli jezior: 
konało ostatnie echo trąbki. 
Znoka puściła się ścieżyną między 

olchami ku wyniosłej ścianie boru, bo 
stąd doszło ją gr anie. 
Chciała obaczyć hareerzy, co niedaw- 

no przybyli na Bińko, a dziś w niedzie- 
lę po raz „pierwszy mają mieć „zabawę 
przy ogniu* — przynajmniej we wsi 
tak gadali. 
Obejrze se ich teroz z bliska, — myśli 
kapke popatrze i zaraz polece gnać 

do dom. Jeszcze przecie nie taka ćma. 
Marynia pewnie bydzie wrzeszczeć, ale 
z dojeniem zdąży. 

Biegła teraz niemal nad jeziorem. 
Czasem spod jej „bosych, umazanych 
nóg trysnął bryzg kałuży. Umęczona 
zwolniła, chłonąc z ulgą przez usta hau- 
sty nasyconego wyziewami moczarów, 
torfowisk, powietr 
Ogarnęła z ogorzałego lica na tył 

głowy pasma lnianych włosów i na so- 
bie poprawiła połataną, przyblakłą 
spódniezkę. Po chwili już chuda, smu- 
kła jej postać zamajaczyła w lesie na 
piaszczystym zboczu wzgórza. W głębi, 
pomiędzy pniami sosen, świerków bły- 

Powyższe deklaracje przedstawicieli 
Rządu Polskiego pozwalają sądzić o 
wszczęciu energicznej i konsekwentnej 
polityki zmie: cej do oe okojenia 

ch słusznych dążeń kolonialnych. 
zownym jednak warunkiem osta- 

tecznego zw sale a musi być jedno- 
lita opinia i niezłomna postawa w tej 
kwestii całego społeczeństwa polskiego. 
Stąd spada na nas, harcerzy, obowiązek 
zrozumienia naszych postulatów kolo- 

nialnych i propagowania ich wśród 
tych, co nie zdają sóbie sprawy 
nieczności śró 
jących się 
dążeniach w tej dziedzinie, 

Bądźmy więc szermierzami idei ko- 

lonialnych 
ż Kołek Antoni 

nowelistycznym „Skauta”. 

skało ognisko. Z onieśmieleniem zbli- 
żala się ku niemu. Cień jałowca na 
skraju polanki, posłużył jej za ukrycie. 
Przykuenęła. 

Ognisko dopiero co rozpalone, sy- 
cząc miotłami sag niosło się aż nad 
czarny, sklębiony las. Proste, rosochate 
pnie sosen, kręcone konary, malowane 
czerwienią płomienia, gorza ały. Ogniem 
grały pa namiotów, źdźbła traw, 
główki lasek panajezusowych, a cienie 
siedzących naokoło ogniska harcerzy 
stały się długimi pasmami. Rozśpie- 
rane oblicza druhów zdały się ulane 

z brązu. 

Na krawędzi rozświetlonego koła sta- 
ła gromadka wiejskich dziewcząt 
i chłopców. Jeden z harcerzy prosił 
ich żywym gestem bliżej, do ogniska. 
Dziewki szły wolniuśko ze zwieszonymi 
głowami, spoglądając wstydliwie, z u- 
kosa jedna na drugą. 

Jest Elza Wojtkowioczki, Ania Fabi- 
siakow, Marycha... nawet Antek gospo- 
darzów rozpoznawała w gromadee. 

Jstał Śpiew. 
Teraz harcerz coś wesoło prawił, bo 

co chwila śmiech przerywał mu gada- 

> zebrała ciekawość. I lasem ci- 
chutko stąpając po igliwiu, zbliżyła się 
do gromadki. Wspięła się, by przez ra- 
mię Marychy zajrzeć w krąg. 
Ozwała się melodia skrzypiec, za 

nią chórem popłynęła pieśń: 

„Płonie ognisko i szumią knieje... 
Antek gwizdał zcicha. Marycha w 

    Czekaj na sąd, czekaj na sąd, co sprawiedliwość uczyni! 
Konopnicka 

  

nowiutkiej sukni szeptała coś do Ani. 
Wreszcie Zuskę zabolały nogi od cią- 

glego wspinania się. Na boku mogła 
lepiej i wygodniej przyjrzeć się sied: 
cym. 
„Wtedy uczuła, że jakoweś zadowole- 

nie poczyna się zlewać w jej duszę bie- 
dną i zmizerowaną ciągłą paniewierką; 
rozrzewnienie czy ulga rozsadzała jej 
pierś. Tylko czasem gdzieś w sobie Ood- 
czywała jakieś przykre, niewyraźne u- 
kłucie, co odzywało się, jak czerw w 
komodzie. 
„Znowu śpiew zamilkł, wchłonięty w 

ciszę boru.. 
Potem znów harcerz począł rozwodzić 

się o sile swego włosa. Wydłużał go, 
opasywał nim siebie i innych druhów. 
ale zerwać go nikt nie mógł. Żywość 
i śmieszne gawędziarza ruchy wzbu- 
dzały wesołość. y 

Ogień złocistą falą rozpalał oblicza, 
zył się na włosach i migał w dużych 

zarnych źrenicach słuchaczy. 

jwięcej chyba uciechy sprawił 
ane k w koickri: acie* . Zuskę jednak 

bardziej zło granie me łego harce- 
rza na s pkach i śpiew, bo pasąc 
swą c 1 i ona ciągle Śpiewała. 

— O jej, jak ładnie! — krzyknęła pra- 
wie, gdy bieśń umilkla. 

Patrzcie! Krowiarka — zawołała 
nagle Marycha odpychając od swej 
sukni umorusane dziewczę. 
: ól jakby w samo serce ukłuł ją igłą 
i przej: l niewymownie. Przypomniała 
sobie o krowach zostawionych w olszy- 
nie. Miesiąc wypływał spoza wierz- 
cholków drzew. 

Jezus Maryjo! jo zabaczyła! — 
Niepr ytomnie powiodła oczyma po 
otoczeniu i, szybko cofnęła się w mrok 
boru. 

Przepz adła gdzieś dawna radość, 
a ogarnę la ją złowroga cisza i tajemni- 
cze Światło księżyca, które na mchach 
kładło czarny Eolia zdobiony w ja- 
sne koła. Biegła po nim oszołomiona. 

Noc była cicha, lipcowa, o pełni. 

Jezioro rozmigotane olbrzymią ko- 
niebios. Na łąkach leżał tuman 

Ciągle biegła. Przerażone serce 
w udręce tłukło w piersi. 

Na miejscu, w olszynie' bydła nie 
znalazła. z 
Wtedy niemal z rozpaczą uprzyto- 

1 sobie, że w zeszłą niedziele 
zokom porwali krowe. 

oczyma „zamajaczyła jej gębula i 
łośnie świec. ące się ślepia łaciałej. 
Gorzkie łzy potoczyły się po licach. 
Niezmierne osamotnienie i smutek ją 
ogarnęły. 

rd 

Może się rozcheznały — myślała 
z otuchą. Poczęła szukać po AE 
jeziora, w olszynach, po 
wach. Chwilami zdawało 
slysz / szorskie rwanie AZ pa 
się krów. 

Znużona iadła na brzegu jeziora 
i teraz płakała długo wstrząsana bo- 
lesnym łkaniem. Óo chwila tarła 
czerwone s: >zypiąc e od łez oczy. Dola. 
dola, opuszczenie... 

Rozogniona wyobraźnia stawiała 
przed nią zagniewanego gospodarza, 
jego hałas; — bije ją. Ach, niech za- 
bije. Czemuż on ją przygarnął kiedy 
była chora; mogła lepiej umrzeć 
z mamą .... 
Wtedy po toni 

[o ieć t 

wore, ziebl ada. 
szły do: niej trojone prze 

Ale potem znów płakałe 
— Mała, czego ty płaczesz tutaj, tak 

późno? |... 

Drgnęła. Przed nią stał harcerz. 
Nie „obawiaj się... powiedz, może 

zdołam ci pomóc. 

_ z pogubiła krowy.. rzekła po- 
gając nosem, wstrząsana czasem 
kę ką płaczu. — Byłam u wos przy 

ogniu, a krowy powiązałam mocno, na 
pęk, do drzew Pewnikiem złodzieje 
porwali. j 

I łzy znów potoczyły się po rozpalo 
nej twarzy. 

- A szukałaś? 
— Tak, wszędzie. 

_— Nie płacz dziecko, może one już 
dawno w domu. Idź zobaczyć. 

„— Kiedy sie boje. Gospodarz będą 
bili. , 
— To ty już służysz? 
Pochylił się ku niej: 

Nie płacz mała, krówek ci tak 
wnet nie mogli porwać. 
Napewno odwiązały się i poszły do 

domu. ; 
y, jednak nie wierzyła. 

„ Chodź odprowadzę cię 

ją za rączkę i poszli łąkami 
ku „Wierzbowej drodze. 

)achy wioski srebrzyły się, szarzały, 
widne zdaleka w  miesiącznej po- 
Św iac ie. 

— Panie, jo teraz sama polece — 
urzliwą drogą poszła ku wiosce. 
asem tylko odezwały się psy, a tak 

była w niej cichość — ws zyscy spali. 
, Skrzypnęła uliczka, Filut warknął 
i machając ogonem przybiegł do jej 
nóg. Teraz z bijącym sercem poszła do 
obórki, uchyliła drwi. Niczego nie wi- 
działa. Powstrzymała dech i gorąco 

    Trzeba   

  
 



  

napłynęło do głowy. Wnet jednak uj- 
rzała sylwetki leżących przy korycie 
krów. Rozradowana, z uciechą objęła 
kark łaciatej, głaskała po gębuli. Po- 
tem nabrała naręcz chwastu, co w S0- 

botę narwała w pyrkach i rzuciła w ko- 
ryto 

— Naści, naści łaciata.. — szeptała 
prawie rozrzewniona. 

Józefa Nejczykówna 

METODA WYCHOWAWCZA — GODNA 
  

NAŚLADOWANIA 
  

Od naszego korespondenta. 

Na podstawie artykułu księdza Maeneil 
w czasopiśme skautowym wychodzącym 
w Australii „The Victorian Scot st 
esperancki tłumaczył na język polski dh J.T. 

W ostatnim numerze „The Victorian 
Scout* ukazał się bardzo interesujący 
artykuł księdza Macneil o kolonii skau- 
towskiej w Kalutorze, w którym mię- 
dzy innymi czytamy: 
„ Szkoły, podobnie jak i, skauting 

eją dla chłopców — a nie chłopcy 
dla szkół. Troską moją było więc, do- 
stosować szkołę odpowiednio do wymo- 
gów moich cejlońskich przyjaciół-har- 
cerzy, pełnych sprytu i energii. Po dwu- 
letnich po ukiwaniach odpow iedniego 
ideału w czasie mego pobytu w Wiel- 
kiej Brytanii, wpadłem na szezęśliwą 
myśl rozszerzenia kolonii skautowej w 
Kalutorze, odległej o 48 km od Kolom- 
bo — wierząc, że zaspokoi ona potr: zeby 
chłopców, oraz przyni esie korzyść dla 
WYSPY: 
Krótko mówiąc, celem wspomnianej 

kolonii jest „wrócić cześć i poszanowa- 
nie dla pracy”. Pracownicy EE 
wiele poświęcają swoim zajęciom 
musieli niejednokrotnie wielkie ponieść 
ofiary, by się móe do niej dostać. 

Kolonia obejmuje 20 ha obszaru, na 
którym rozłożyły się obozy drużyn i 
zastępów, warsztaty, ogrody i 
Program nauki obejmuje trzy kursy: 
wilczęta przechodzą kurs ogólny z po- 
czątkami uprawy roli, skauci podobny 
lecz już z większym zakresem pracy 
praktycznej, starsi skauci specjalny 
ga poświęcony pracy na roli. 
Na Cejlonie, podobnie zresztą jak i 

na małym świecie więcej jest dyplo- 
mowanej inteligencji, niż odpowiednich 
dla nich posad. Podczas gdy na rynku 
pracy podaż inteligencji bezrobotnej 
jest bardzo znaczna, równocześnie wiel- 
kie obszary roli uprawnej na Cejlonie 
wracają do swego stanu dziewiczego, 
DAE z powrotem puszczą, gd Ż 

nie chee i nie umie uprawiać roli. 
Widząc ten stan i zdając sobie sprawę 

z zgubnych skutków takiej sytuacji, nie- 
jaki pan I. H. de Saram założył przed 
pięciu laty Kalutarską kolonię skau- 
tową, dając tym dowód wielkiego po- 
czucia obywatelskiego i bystrości u- 
mysłu. I. H. Saram zaproponował chłop- 
com, którzy ukończyli szkołę powszech- 

órych rodzice byli w stanie kie- 
dyś osadzić ich na jakichś 4 hektarach 
roli — pobyt w kolonii. 
jelem pobytu jes zenie się prak- 

życia i utrzymania się z niej. 
"Nowabrzębyli otrzymują 0.1 ha roli, 
a której są obowiązani postawi 
łas dla siebie. Kiedy nauczą się ji 
sposobem star! s rozpoc 
nają pracę oke arczowania i oczy- 
szczania otrzymanej pod uprawę roli, 
zarośniętej dziewiczą puszczą. FRoz- 
poczyna się dla nich mciążliwa praca, 
nad oczyszczeniem miejsca po to, by 

ić dla siebie szałas, wzę. ględnie 
naw et domek, według planów z arządu 
kolonii. Powoli oczyszczają oni dalej 
miejsce pod uprawę roli, ucząc się od 
swego nauczyciela pana Thomas spo- 

sobów używania narzędzi otrzymanych 
przy pr zybyciu do kolonii oraz uprawy 
roli. Przez cały rok poży wienie dostar- 
czają sobie sami z owoców swej pracy 
na roli. Widok tego, co można wyhodo- 
wać na tak, naprawdę małym, skraw- 
ku ziemi. jest znakomitą lekcją poglą- 
dową e zyka, przyzwycza- 

j ZI j gospodarki rol- 
zą się tam racjonalnej gospodar” 

ki rolnej i zapoznają się wież 
mi zdobyczami nauki w tej dziedzinie. 
Przed opuszczeniem kolonii muszą star- 
si skauci konać zadanie, polegające 
na tym, że goszczą u siebie na obiedzie 
zarząd całej kolonii, przyrządzając go 
przy pomocy własnych produktów rol- 
nych, oraz mleka od własnych krów. 

Na życie religijne i socj jalne miesz- 
kańców kolonii nie zwraca się uwagi, 
co każdy, kto zna dobrze pana Abra- 
hama, intendenta kolonii, oraz profe- 
sora Thomasa łatwo zrozumie. Hindus, 

    | A nie w uwiędłych laurów liść z uporem stroić głowę! 
Asnyk 

Buddysta i Chrześcijanin mieszkają 
zgodnie obok siebie. Każ ma pełną 
swobodę sumienia, oczywiście pod wa- 
runkiem, że będzie lojalnym wobęe 
współtowarzyszy i uszanuje weirzenia 
innych. Poza tym mie ii 
pracują społecznie w , 
skach, jąc ze sobą pełnym radości 
życiem prawdziwego skautingu. 
Kolonia Kolutarska zwraca uwagę 

wychowaw ców całego świata, otrzymu- 
jąc gratulacje i życzenia błogosławień- 
stwa Bożego z różnych stron świata. 

(Przesłał H. I. Tisdall 
Australia—Tasmania). 

  

Budynie, galaretki 

i | szki do pieczywa 

„LUB A 
to znakomite, powszechnie znane 

  

wyroby polskie 

i dlatego każdy harcerz 
tylko tych wyrobów 

żądać winien!     

  

Fabryka Konserw 

GONIA NOCÓZNA I. I. 
we Lwowie 

ul. Żółkiewska 223/5. Tel. 200-97. 
poleca 

dla drużyn harcerskich 

w najlepszym gatunku 

BAo2 0.8 
Pasztet 

Gulasze 

Hachee 

FElaczki 

Wędzonkę 
Szynk 
Kompoty 
Marmelady     

  

WSPOMNIENIA Z OBOZU 
  

U zbiegu rzek Prutu i Pruteci, w ma- 
lowniczej doiinie otoczonej górami po- 

irno-zielonym  kobierecem 
siadło się w wię- 

zko Tatarów. 
ytając nazwę Patarów*, stają przed 

„mi oczyma dzikie hordy pohań- 
które od średniowiec za aż po 17 w. 

Spojrzawszy poza 
tym na mapę, z jdziemy opodal, już 
na granicy przełęcz, zwaną Tatarską. 
Teraz już mamy hipotezę gotową. Pr ra- 
wdopodobnie doliną, w Pkt leży Ta- 
tarów i później przełęczą Tatarską 
musiały przewalać się zagony tatar- 

skie na zachód Europy. 
Jakże e są góry otaczające Ta- 

tarów a bóz, który rozłożył się 
obok drogi PR adzi cej przez wieś Ja- 
blonicę do przełęczy 'Tatarskiej. Nieraz 
stojąc na warcie, czy też podczas służ- 
by przyglądałem się im o wschodzie 
słońca. Co chwila ze zbocza góry odry- 
ro się szary obłok i idzie wysoko w nie- 
bo. Posuwa się powoli, klębiąc się i zwi- 
jając. Nagle zabarwia się z jednej stro- 
ny na czerwono — to slońce rzuca nań 

promienie z za góry. Zaczerwieniwszy 
się tak, zatrzymuje się jakby olśniony 
nagłą jasnością i powoli jakby zapa- 
trzony rusza w stronę, d słońce wy- 
chyla się spoza góry Piękny jest też 
widok, gdy nagle zajaśnieją wierzchoł- 
ki rosłych $wierków łczas gdy do- 
lina jest, pogrążona jeszcze cieniu i 
przejmującym zimnie. Oczy. wtedy 
zwracają się ku nim i budzi się w nas 
jakby zazdroś , że one już się cieszą 
słońcem i palenia swe zziębnięte ko- 

zcze szron pokrywa 
ŚNażiniy wtedy każde po 
promieni słonecznych, ob 

jedy ku nam przyjdą i mój 2 
my się. gdy zawitają do nas pierwsze 
promyki. 
Tymczasem w dali nad samym Tata- 

rowem, który otoczony górami, leży 
jakby w ogromnym kotle. toczy się 
walka o istnienie między jasnością, a 
ciemnymi mrokami nocy. Szare opary 
klębią sie, wiją biezowane jasnymi pro- 
mieniami słońca, usuwają się w eoraz 
o głebsze zakamarki doliny, waleząe 

o każdą jej riędź. A słońce, jasne, pro- 

    Przeżytych kształtów żaden cud nie wróci do istnienia 
Asnyk   

  

   



  

mienne, zwycięskie, rzuca zza góry €0- 
raz to większe pęki promieni, a gdzie 

tam zakwita szczęście i ra- 
ąty podnoszą swe kielichy i d 

stawiają ku słońcu, tu i ówdzie zry 
ają się spod liści owady, a na wierz- 

chołkach drzew, na skraju gniazd, pta- 
ki prostują swe skrzydła, "aby ruszyć 
za chwilę do iotu. Ciemności skryły 
na dno kotliny. Tam jest ich nie podziel- 
ne królestwo, tam gnieździły się od po- 
czątków powstania lasu i będą trwe 1ć 
aż dotąd, dopóki człowiek i jego cywi- 
lizacj ja nie tną wiekowych drzew, 
aby i tam dać zwycięstwo słońcu. 
Skulony wartownik otrząsnął się z 

przejmującego zimna, odetchnął głębiej 
szerok ą piersią i uśmiechnął się rado: 
śnie do słońca. 

O! Piękne góry! Chwil przeżytych 
wśród was nigdy się nie zapomina. 
Trudno zapomnieć o dwóch naszych 
towarzyszkach Velmie i Magórze, któ- 
re przez cały czas pobytu w Tatarowie 
stały nad nami wielkie i niewzruszone, 
ciekawie obserwując nasze życie 0- 

bozowe. Trudno zapomnieć o kochanej 
rzeczce Pruteci, która swoim szumem 
usypiała nas, znużonych długimi mar- 
szami i w której chłodziliśmy okryte 
potem i kurzem ciała. 

Ni nie zapomnę mojej pierwszej 
wyciec: na Velmę. Szedłem w nie- 
znane i za każdym krokiem pe kałem 
coś nowego, każ 
we góry. Niedośw 
lekkich pantoflach gimnas 
spodenk ach, a szliśmy wprost 

drogi; to też na ne 
jeszcze długo 

. Posuwaliśmy się 
kiem, uzbrojeni w sekate kostury, pod- 
jęte z ziemi przygodnie. 
Stopniowo w miarę wspinani ia się gę- 

sty las rzedniał, a spod miękkiego mchu 
coraz (c j 8 róne zamie- 
nie, które przemieniły sie w ogromne 
zbiorowisko potężnych głazów, jakby 
usypanych jakąś ręką olbrzyma w tę 
górę. 
Wspaniałe świerki i brzozy znikły z 

pełnie, a tylko gdzie niegdz 
tych złomów wyrastała jakaś, karło- 
wata brzózka lub wypełzała gęsta, splą- 
tana „kosówka” i czerniała zieloną pla- 
mą wśród szarych głazów. Platały się 
w nią nasze nogi, wpadały w zdradziec- 
kie czeluście krwawiąc się o ostre brze- 
gi. Ale niewyczerpana wola osiągnięcia 
zamierzonego celu dopiela swojego. Po 

wysiłkach staneliś 
my s szczycie i z dumą zwy- 
wieców spcjrzeliśmy w dół ocierając 
spocone czoła. Przed nami od samych 
stóp ciągnęło się szare rumowisko gra- 

uitowe, ginące w zwartej masie lasu. 
Daleko na dole widoczne poprzez wierz- 
chołki najwyższych świerków, bieliły 
się drobniutkie s CR namiotów i mi- 
gały między nimi jak mrówki postacie 
kadetów. P: śrzebśmy na obóz jak dzie- 
ci, co patrzą z góry na swoje zabawki, 
które porozstawiały w rozmaite wzory 
i bawią się ich miniaturowym wy- 

glądem. 

Przez półtora miesiąc a  rozbrzmie wały 
wśród okolicznych lasów grzmoty wy- 
strzałów, nieraz całe strzelaniny, głu- 
che huki wybuchających petard, odgło- 
sy potyczek, które często może przypo- 
minały w drobnej miniaturze nawałni- 
cę dziejową, jaka przeszła przez te zie- 
mie w drugim dziesięcioleciu naszego 
wieku. Przez półtora miesiąca ws ędzie 
było słychać wesole śpiewy przy akom- 
paniamencie miargwych , uderzeń setek 
ciężkich butów o” amienie. Rano jez 
po wschodzie ©101ca TOZSY 
kompanie po przełęczach 
górskich, a w południe wrac ały zmęcz 
ne, czarne od kurzu, lecz zawsze wesołe. 
Wieczorem obóz rozbrzmiewał wesoły - 
mi śpiewami i muzyką. Zwabieni gwa- 
rem schodzili się mieszkańcy okoliczni, 

byszom z północ- 
regionów wa, a wędrowni 

Hue uli rozkładnii na AS drogi swe 
ludowe i hęcali do kupna. 

)zasem odbywały się NA, zabawy, 
zwane ogniskami, try ce śmiechem 

i radością życia: Wokół wielkiegc 
gniska dłago wirowały rozbawione pa- 
ry. Potym obóz usypiał spokojnym, 
głebokim snem. Czasem ciszę noeną roz- 
rywał gwałtowny grzechot karabinów 
i ezarną zasłonę przecinała smuga ra- 
nA i sypała na ziemię snopem gwiazd. 

długo grzmiał wśród 
tów. 

7 > „a i spokój panuje tam 
pewnie, jak dz awniej. Ws ko wróciło 
do nor malnego trybu życia. Po 
tach zost io tylko wspomnienie wśród 
mieszkańców Tatarowa i okolicznych 
wiosek. Czasem może zaszumi o nich 
Pruteć, lub zbudzi się ne gle drzemiące 
echo ród skał. A my wspominamy 
serdecznie ten obóz, który był najcięż- 
szym, lecz ne ajbogatszy m we wrażenia. 

rzemysław Pomarański 
  

Peleryna harcerska! to konieczność każdego 
harcerza 

Nabędziesz ją tanio i korzystnie 
olskiej fabryce suk 

Dha Z. MICHERDZIŃSKIEGO 
Biała-Bielsko, ul. Głęboka i. 2 

Dostarczamy, wszelkiego rodzaju materiały 
bielskie. Żądaj szczegółowych ofert |   
  

    
hiwum 
rcerskie.pl 

Nie zdoła ogień ani miecz powstrzymać myśli w biegu 
Asnyk 

O PROGRAM GOSPODARCZY W ZASTĘPACH 
  

STARSZYCH CHŁOPCÓW 
  

Jednym z gadnień, któremu się 
ostatnio poświęca w harcerstwie wiele 
uwagi, jest sprawa OE, chłop- 
ców. Cały szereg „ważnyć *h* i w piśmie 
ćwiezonych mężów uklada dla nich 
programy. projektuje nazwy, Kkombi- 

mundury „ebrałem więc i ja na 
odwagę i powziąłem bohaterskie po- 
stanowienie napisania artykułu na ten 
temat. 

Otóż wydaje mi się, że przy rozwią- 
zaniu tego zagadnienia najważnic 
i najistotniejszą kwestią jest odpow 
dni program. Stopnie, nazwa czy na- 
wet mundur są tu czynnikami drugo- 
rzędnymi, o che arakterze raczej po- 
mocniczym. Tych chłopeów bowiem już 
nie interesuje ani szukanie naparstka, 
ani węzły ani nawet sygnalizacja. Ż 
nie wystarcza im własny, tą 
w dziedzinie fi i świat; pragną oni 
zetknąć się z życiem. 

I wtedy zaczyna się tr igedia chłop- 
sa, który pragnie tworzyć, działać, 

a zostaje wydalony z drużyny za „nie 
branie udziału w pracy, to znaczy za 
nieuczęszczanie na zbiórki, poświęcone 
szukaniu naparstka i „nauce* tereno- 
znawstwa. Trzeba im więc dać coś istot- 

nego, toś mocno związanego z życiem 
codziennym; trzeba dać im pracę. T 
ką właśnie pracę mogą oni znaleźć 
polu gospodarczym. 
Zapyta ktoś, dlaczego właśnie zaga- 

dnienia gospodarcze stawiam na pier- 
wszym miejscu w programie pracy 
chłopców starszych. 
Przemawia za tym cały szereg argu- 

mentów: 
Przedewszystkim kwestia gospodar- 

cza jest obecnie bardzo aktualną. Nie 

jest to bynajmniej wynikiem agitacji 
tej czy innej partii, lecz świadczy, że 

społeczeństwo zrozumiało, jak wiel 
wagę dla rozwoju państwa ma jego 
stan gospodarczy. 

Iluż to bezrobotnych „inteligentów* 
wyczeknje na posadę biurową, a pro- 
pozycję zajęcia się handlem nważa się 
ujmę. 
Nie jest to jednak wyłącznie ich 

winą. 

Wyrośli oni wśród poglądu, że jedy 
nym zawodem, dającym „pewny* ka- 
wałek chleba jest posada rządowa. 

Pogląd ten pokutuje jeszcze do dziś 
i właśnie harcerstwo powinno wydać 
mu walkę. 

Młodzi ludzie,  zapoznaws się 
z pracą gospodarczą zrozumieją, jak 
ogromne możliwości znajduje tu każda 
RES jednostka i jakie wartości ona 

je. 
Hasło odeiągnięcia młodzieży od 

biurek przestanie wówczas być tylko 
frazesem; stanie się faktem. 

Nie należy również zapominać, że 
jednym z czynników atrakcyjnych 
pracy gospodarczej jest jej nowość 

gdyż dziedzina ta leży dotychczas 
w harcerstwie odłogiem. 

Możemy zaobserwować zjawisko, iż 
cały szereg organizacji młodzieżowych 
dużo miejsca w swych pro amach 
poświęca zagadnieniom gospodarczym. 
Nie wolno nam pozwolić, aby inni bez 
nas podjęli inicjatywę w tym kierun- 

ku; wraz z inicjatywą zabiorą nam 
i chłopców, którzy pójdą za programem 
bardziej im odpowiadającym. 

Se-Ko 

KONSERWACJA ZEGARKA I DOKONYWANIE 
  

DROBNYCH NAPRAWEK 
  

Jak każda maszyna będąca stale w 
ruchu tak i mechanizm zegarka musi 
być odpowiednio konserwowany, by jak 
najdłużej spełniał dobrze swe zadanie. 

A więc kieszonka, w której nosimy 
zegarek winna być czysta tj. nie zawie- 

ć żadnych odpadków, prochu, resztek 
jedzenia itp. gdyż te pomimo szezelno- 

ści kopert dostają się do wnętrza po- 
między tryby kółek i te zanieczyszczają. 

Jak każdą maszynę tak i zegarek 
trzeba przynajmniej raz na dse lata 
naoliwić. 

W tym celn należy wyjąć z kopert 
mechanizm, sę istępnie odjąć delikatnie 
wskazówki i tarczę godzinową. 

    My szli tamże po staremu, Wy dziś z młoda tam idziecie 

Krasiński   

  

 



  

  
  

Mechanizm wyjmiemy po odkręceniu 
śrubek które go przytrzymują, oraz po 
wyjęciu kluc do nakręcania spręży- 
ny. Chcąc wyjąć klucz musimy zw olnić 
śrubkę, która go przytrzymuje. 
ta jest bądź na kopercie — 
nątrz na mec hanizmie, tu 
czem. Oliwienie należy uskuteczniać 
cieniutką szpiiką — napuszczając spe- 
cjalną oliwę do zegarków otwory, w 
których tkwią osie kółek. Do tego celu 
nie można używać oliwy maszynowej, 
gdyż ta zamiast pomóc tylko zaszkodzi. 
Zegarek naxręcać raz na dobę i to 

najlepiej rano. Sprężyny nigdy nie do- 
ciągać silnie do końca — bo to może 
spow: odow. ać jej zerwe ani 

Nigdy w mechaniz ie dłubać scy- 
ykiem lub cz i - gdyż każ- 
silniejsze irpnięcie może Spowo- 

dować bądź pęknięcie osi, skrzywienie 
trybu lub włosu (cieniutka sprężynka 
na balansie). 
Zegarek tak nosić by uniemożliwić 

jego upade 

Upadek bowiem zegarka szczególnie 
na coś twardego (podłoga. posadzka, 
bruk) powoduje zazwyczaj pęknięcie 
osi (zwanej powszechnie szpindlem), na 
której spoczywa balans czyli kółko roz- 
pędow e, od którego precyzji zależy do- 
broć danego zegarka. 

Pęknięcie tej osi to największe uszko- 
dzenie zegarka, które usunąć może tyl- 
ko zegarmistrz. 
Mogą się zdarzyć drobniejsze uszko- 

dzenia, które przy odrobinie sprytu o- 
raz posiadając mały śrubociąg i pin- 
cetę możemy usunąć sami. 

Do tych należą: 

Zaczepienie wskazówki jednej 
8 godzinowej o minutową, 

lub godzinowej o sekundnik. Wskazów- 
kę lekko odchylamy i błąd usunięty. 

b) Rozluźnienie śrubki przy kółkach 
nych do nakręcania spręży- 
trzeba osadzić na czopkach 

a Śrubki dokręcić. (Rye. 

iRyc. 1. Ryc. 2 

e) Zeskoczenie sprężyny — poznajemy 
w ten sposób, że po kilku obrotach klu- 
cza sprężyna zeskakuje — słychać 

trzask a zegarek chodzi zaledwie kilka 
godzin. 

Błąd ten można również usunąć sa- 
memu. Trzeba wyjąć puszkę w której 
mieści się sprężyna i zaczepić ją pono- 
wnie o ile zaś sprężyna pęknie — to 
musimy nabyć nową tych samych roz- 
miarów i tę osadzić w puszce. 

rzy kupnie nowej sprężyny należy 
zwrócić uwagę — aby była tak szeroka 
jak stara, a fabrycznie zwinięta ma 
wchodzić lekko do puszki. W tym celu 
trzeba z sobą zabrać puszkę i starą 
sprężynę. 

a zakończenie kilka wskazówek ja- 
ki zegarek kupować. Nie zwracać uwagi 
na wygląd zewnętrzny, lecz na jego 
wnętrze, tj. mechanizm, który winien 
być ankrowy tj. z kotwicą i by osie 
kółek były osadzone na kamieniach 
ż najgorszym razie kotwica (Rye. 
2) balans winien być osadzony 
na kamieniach — w przeciwnym razie 
zegarek taki nie przedstawia żadnej 
wartości — a po kilkunastu miesiącach 
przestaje chodzić 

SZARY SMREK SZUMI 
Dnia 1 czerwca kończymy trzeci 

etap tegorocznego wyścigu pracy — 
kampanię wiosenną. A faktycznie koń- 
czymy i pierwszy rok. Zdawać by 
mogło, że na wiosnę harcerze nie wy 
chodzą na dalekie szlaki przy gody. Za- 
ledwie kilka sprawozdań otrzymałem 
od Was Druhowie Drużynowi i zaste- 

i. Czyżby przygasał ogień zapału 
ścigowego? 
Właściwie pierwszy rok to rok eks- 

perymentu. Czy tego rodzaju ujęcie 
pracy drużyn i hufców jest ujęciem 
żywiołowym i co najważniejsze war- 
tościowym. 

W DRUGIM ROKU 

zmienia się system organizacyjny wy- 
ścigu. Czytaliście Druhowie zapewne 
w Wiadomościach Urzędowych z maja 
wytyczne drugiego roku (Kto nie czy- 
tał, niech przeczyta). W tym roku mie- 

my ofenzywę wycieczkową, w przy- 
ym roku przeprowadzić mamy : 

OFENZYWĘ NA STARSZYCH 
CHŁOPCÓW. 

Organizacja drużyn czy zastępów już 
jest zadecydowana, Rok ten ma być 
rokiem doświadczeń. Jaką organizację 
nadać tym jednostkom 
chłopców i znaleźć mamy A 
programu pracy dla nich. Drużyny 

  

      Wodę czerpa przetakiem, kto bez[ksiąg chce być żakiem 

  

  

młodszych chłopców LAG ris pracę w 
sposób podobny jak w I ro W j 
I w tym nz OGAE roku sek 7j 
niec na drużynowych. Nie będzie dru- 
żyny, któraby nie miała 

DRUŻYNOWEGO 

DYPLOMOWANEGO. 

Każdy drużynowy prze musi próbę. 
Warunki próby znajdziecie w ostat- 
nich Wiadomościach U rzędowych. 

e to się zapowiada nowości na 
rok przyśzły. Napewne nie będziemy 
mogli narzekać na monotonię. 

* 

A druhu Zastępowy czy myślicie o 
obozie zastępu waszego? To taka ładna 
rzecz caly rok waszej pracy zakończyć 

ŁADNĄ PRZYGODĄ 

obozu wędrownego. Pamiętajcie, 
największy urok ma nie sama włóc 
ga, ale i prz RAA do niej. Cza- 
sem gorączkowe. jak miłe są te snu- 
cia planów 0 A, godzinie, gdy za- 
stęp usiądzie sobie w cichy letni wie- 
czór na pniaku pod kasztanem i rają 
Druhy kochane nad ładnym wykorzy- 
staniem sh ao szych dni. roku. Czy- 
ście przeżyli takie w ieczory? Pamiętaj- 
cie, że św at da was należy! Idźcie weń 
jak na młodzieńców przystało 

RAŻNTE. CZERSTWO 

I Z UŚMIECHEM. 
Czuwajcie! 

Przed obozem 

najtaniej zakupisz OE sprzęt 
i przybor 

w LWOWSKIEJ ŚKŁADNIO Y 
H ARO ERSKIEJ Z. Jurajda 

ulica Zyblikiewicza l. 4, 
b PKO. 504.271 

Szczegółowy cennik znajdziesz 
w „Skaucie* nr. 17 z 30 kwietnia br. 
Na życzenie Składniea przyśle 

Ci ponownie. 

W Zakopanem 

otwarto w ładnej dzielnicy, w lesie, 
komfortowy pensjonat z opieką lekar- 
ską dla niegdy e, młodzieży. Cena 
zu „maniem i skliwą opieką le- 
karską od 6zł. DL A P RENUMERATO- 
RÓW „SKAUTA* ZNACZNA ZNIŻKA. 
Adresować: Zakopane, willa „Ma- 
gnolia* przy ul. Zamoyskiego. 

DE LA REDAKCOIO. 

En lasta numero de Skaut, aperis 
artikolo sub la titolo: „Skaut* kom- 
prenis utilecon kaj praktikecon de 
kKsperanto*. Bedaurinde — malica pre- 
seja diableto intermiksis al presisto 
kolonoj korektitaj, kaj malkorektitaj, 
tiel, ke inter la jam presztajn versojn 
— enshtelighis kelkaj eraroj. Char ghi 
vere ne estis nia puno, ni petas sen- 
kulpigon. 

NOTOJ DE POLUJO. 

(Skolta Gazetara Agentejo) Chefa 
Skoltestraro en Polujo priparas dum 
kuranta jaro jenajn eksterlandajn eks- 
kursojn: Al Nederlandujo — por par- 
topreni V Mondjhamboreon, al Hun- 
garujo (en intershanghtendaroj), al Ru- 
manujo — por tendari migrante, bi- 
cikli kaj remboatnaghi, al Latvujo (en 
intershanghtedaroj), al Germanujo, al 
Anglujo, kien veturos 2- Varsovia 
Skoltrupo reviziti skoltojn de Kento 
kaj vojaghi cirkau Anglujo; al Che- 
hoslovakuje. Usono kaj Kanado. 

Roverskolta Rondo en Lvovo fon- 
dis kooperativon komercan, por nu- 
troproduktajhoj. Malfermo de la ven- 
dejo okazos l-an Junion en Worochta. 

Kelkaj skoltoj en Lwów, partopre- 
nontoj de nederlanda Jhamboreo, ko- 
mencis lerni fps eng Kurson gvi- 
das skolfrato Toczys 

MIĘDZYNARODWY 

KONKURS HARCERSKI 

Organizatorzy Sk autowej Wysta- 
wy Esperanckiej w czasie Jamboree 0- 
głosili konkurs na afisz propag. aj 

fisz ma wykazywać praktycznoś 
pożyteczność Ksperanta dla ruchu 
skautowego. Można rysować tuszem, 
atre amentem lub malować farbami. 
Rozmia x13 lub 60100. Udział w 
konkursie może wziąć każdy harcerz. 
Oczywiście — konkurs jest bezpłatny 

jednak laureat otrzyma nagrodę w 
postaci pięknego upominku holender- 

    Wielki rozwój ludzkości dokonał się przeważnie drogą samokształcenia 
Spencer 
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skiego. Prace nadsyłać na adres: „Re- 
dakcio de Jamborea Bulteno - Was- 
straat 2. Leiden — Holandia. 

KILKA CYFR Z KRAJU 
TEGOROCZNEGO DŻEMBORI 

Królestwo Holenderskie AE 
:ch części: 11 prowincji w Euro- 

Pw. orząc Holandię; Indii Ho- 
lenderskich, utworzonych przez kilke 
wysp między Azją a Australią; oraz 
Surinamu i kilku wys pek na północ- 
nym wybrzeżu Amery połd. Holan- 
dia liczy 70 milionów mieszkańców, 
z których przy pada: na Europę 8 mi- 
lionów, reszta zaś na kolonie. Holan- 

zajmuje obszar: w Kuropie „84.000 
Indiach Holenderskich 1,899.000 

sw koloniach Amerykańskich 
41.000 km*. ę 
Z esperanckiego Biuletynu Zlotowego) 

PUŻZZBECRAĄ FT 
  

  

Wielki turniej umysłowy P 
o 

zaszczytny totem 

harcerskiego 
Sherlocka Holmesa 
Regulamin tarnieju 
w Nrze 8—9 „Skauta*   
  

PROBLEM ELIMINACYJNY 
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Podajemy zapowiedziany w Ppo- 
adnim aż ze problem elimina- 

Wyobraźcie sobie, że wy, kan- 
ci na Sherlocieóie Holmesów. wró- 

po dluższej nieobecności do 

domu zastaliści ie karteluszek zaryso- 
wany niertx ównymi kółkami na stole. 

Jo zrobicie? 
z zi pnym numerze zostaną po- 
dane rozwiązania problemów od 1—8 
i ewentualnie problemu eliminacyjne- 
go jeśli zostanie nagroda przyznana. 

WIADOMOŚCI „SKAUTA* 

Za. SP. 

Wydział Zagraniczny Gł. K. H. urzą- 
dza II wyprawę instruktorów do Sta- 
nów Zjednoe nych Ww „czasie od 15 
czerwca do końca września. Zgłaszać 
się mogą (przez Kom. Chor.) instruk- 
torzy mający przynajmniej początki 
jezyka angielskiego, wytrzymali na dłu- 
trwale wysiłki fizyczne i umiejący pro- 
wadzić samodzielnie pracę instruktor- 

ską 

  

OKRĘG KRAKOWSKI. 

Dnia 2 maja ak roku na paz ć. w 
i stoś 

Fiakowicach A iu szybow ców ufundo- 
wanych przez pracowników war 
pułku lotn Aeroklubowi K1 ) 
skiemu. Szybowce e te przeznaczone 20- 
stały do „szkolenia harcerzy z Eskadry 

ni mjr. pil. Ludwika Idzi- 
Ó została uformowana 

Aeroklubie. W uro- 
czystości ze żysiężenia Eskadry i 
.hrztu szybowców i ział m. in. 
Woje oc: ) | Krakow Gnc iski, Wo- 

i ński, gen. Łu- 
Aeroklubu 

organizator 
i przedstawi- 

zeństwa, harcerstwa, władz 
itd. Harcerze obecnie prze- 

zą praktyczny kurs pilotażu sz$y 
bowcowego, ukończywszy pomyślnie 
kurs teoretyczny. 

OKRĘG LUBELSKI 

W dniach 29 i 30 maja br. odbędzie 
się pod Lublinem, w lasach świdniekich 
obe hód 25-lecia Harcerstwa w Lubel 
szezyźnie połączony dorocznym zja- 
zdem Okręgu lubelskiego. ZHP. 

OKRĘG ŁÓDZKI 

Harcerstwo łódzkie zorganizowało 
stałe audycje radiowe p. n. „Harcerze 

    W książce to tylko znaleźć może człowiek, co ma w sobie 

Kraszewski 

mają głos*. Audycje odbywają się we wtorki (eo zę tygodnie) w godz. od 15.40 do 15.: 

OKRĘG LWOWSKI 
Odprawa Kapelanów harc. Okr. iwo odbyła się we Lwowie dnia 30 Zgromadzila ona 48 kapela- nów, peóca | ufeowych z arcł diecezji lwoy przemyskiej. 

odprawę przybyli aaa Ks. biskupa iwowsk i 
myskiego i obydwu oraz wi lwow- skich oraz Naczelny Kapelan harc. ks. hm Marian Luzar z Trzebini. W pro- gramie swym obejmowała referat ks. Luzara pt. „Pods tawy religijne wycho- wania hz arcerskiego" e Pro: 2 pracy Kapelanów w roku bi ym'* w opra- cowaniu Kapelana Okr. 7, ks. dra 
Jajczaka oraz ,, Regulamin Kapele mów harcerskich* omówiony zez 

Opackiego, Kapelana © h. I 
prawa była na terenie lwow: 
szeregu iat pierwsza i miała na 
wprowadzić nowomianowanych Kape- lanów do pracy duszpasterskiej 7 0- 
bydwu Chorągwi iac 

rużyna harewy im. ks. J. Po- 
20 w Jarosławiu obehodziła ie dnia 9 maja br. 25-lecie swe- 
ia. Na program uroczystości 

nabożeństwo żałobne za 
ch harcerzy, filada, zebranie były 'ch harcerzy i ognisko w lesie kida- łowickim zakończone powrotem z po- 

chodniami do miasta. 

OKRĘG ŚLĄSKI 
1 drużyna Harcerzy im. K. Miarki 7 Mysłowicach urządziła w dniu 2 ma- jA br. wyciecz w lasy brz ckowiekie zakończoną zł niem p 7 harcerskiego OZEZ paru człońków. dru- 

żyny. 

OKRĘG ŚLĄSKT. 
W dniu 30 maja 1937 . harcerze ślą- scy w liczbie ponad 4000" jadą do Pie- kar Śląskich, by w 15-tą rocznicę oswo- 

bodzenia Ziemi Śląskiej złożyć hołd Matce Bożej. aja ląscy w czasię 
uroczystej 

eelebrowanej 
przez J. E. Biskupa St. A damskie. 
g0 złożą waż A postaci krzyża har- cerskiego 2d eudownym obrazem Matki Boskiej Biala J. W sie iabożeństwa wygłosi kazanie n: aczelny kapelan harcerski ks. Marian Luzar. > złożeniu votum i zakończeniu uro- tości kościelnych odbędzie się uro- zyste sadzenie drzew lipowych na kop- cu Powstańca Śląskiego oraz umiesz- czenie pamiątkowego kamienia grani-   

towego na kopcu, zaś po zakończeniu 
uroczystości imponująca defilada har- 
cerzy przed władzami harcerskimi. 

OKRĘG WOŁYŃSKI. 
// jatywy mgr. Leopolda Adam- 

8 i „piła Józefa Kusia powstało dnia 
- IV. br. Okręgowe Koło Harcerzy z 

CASE W alk o Niepodległość w Rów- 
nem. 

KSIĄŻKI NADESŁANE 
M. DY NOWSKA: O wawelskim 

smoku i innych e sA LI zdarzeniach. Z 6 ryc. Książnica- Atlas. Lwów —Warszawa. Str. 31. Zł 0.80. 
Książeczka ta jest zbiorkiem najpięk- 

*h podań i legend ziemi krakow- 
to o wawelskim smoku, Rękaw- 

królowej Wandzie, św. Kindze, św. 
Jać *ku, Koniku zwierzynieckim. stopce 
królowej Jadwigi, św. Janie Kantym 
i mistrzu Twardowskim. 
ŚLIWIŃSKA EWA: Historia naszych zbóż. Państwowe W ydaw- 

nictwo Książek Szkolnych. Lwów 1937. 
Str. 89 + 4 nlb., 44 ilustr. Cena zł 1.70. 

Ks ca naukowo- popularna na 89 
stronicach daje w, sposób jasny i przej- 
rzysty rozwój dziejowy roślin od cza- 
sów najdawniejszych aż do dni naszych. MIECZYSŁW RYBCZYŃSKI: Wi: słą od źródeł do mórza. (Drogi wodne i porty). Państwowe Wydawni- 

Szkolnych. „Lwów 1937. 
ilustr. Cena: zł 2.60. 

a ta, ujęta w formę Żywej i 
jącej opowieści, acz napisana 

przez znz komitego specjalistę—naukow- ca, zaznajamia młodych e telników z naszymi drogąmi i ur zeniami wod- nymi, ich stanem, oraz znaczeniem go- 
spodarczy m. 

ODPOWIEDZI REDAKCJI ZZA DNODARUJ I 
Dh W. M. w Łunińcu. Adres har- cerza z Węgier brzmi: Julio Zimonyi 

Fiirdó sor. 50. O zd. Hungarujo. Do- tychczas nikt z nim nie koresponduje. 
Dh W. aaa a Orłowa Cze- chosłowacja. Adres skautów anamskich z Hanoi podaję: N. V. NHAN 187 —- Armand Rausseau Hanoi — Hindo- 

chinnujo Indochiny. 

  

  

Rowery od zł 85-- 
kompletne (z kluczami, dzwonkiem, pompką i hamulcem) iero zo OW- SKA SKŁADNICA HARCE RSKA Z. Jurajda, Lwów, ul. Zyblikas 2 4, Telefon 287-98. —- Szczegółowe oferty 

na zapytanie. 

  | z wiary waszej, wola wasza, z w oli waszej czyn wasz będzie 
Krasiński   

    
 



      

  

   
    

      
    

  

   

  

   

      

    
   
    

  

  

    
  

  

    
    
  

cena 20 groszy Należytość pocztową opłacono ryczałtem 

T dwutygodnik młodzieży harcerskiej wychodzi 15 i 30 każdego miesiąca. 

h” K A U Redakcja i administracja: Lwów, Kurkowa 12 — P. K. O.: 504610, 

Numer 19 Tom XXIV 30 maj 1937 
  

  

Prenumerata (przez P. K. O. Lwów Nr 504610 lub Godziny urzędowe codziennie z wyjątkiem świąt 
przekazem rozrachunkowym) roczna zł 3'50, za okres I 18:30—19'30 w lokalu przy ul. Kurkowej 12, tel. 294-04 
(15 VIII — 31 XII) — zł 1:60, za okres II (1 I — Wydawca: Zarząd Okręgu Lwowskiego Z. H. P. 
15 VI) zł 195, kwartalna 1'10, numer pojedynczy Redaktor nacz. i odpow.: Mgr Wiktor Frantz 
20 groszy. Prenumerata obowiązuje aż do odwołania. Kier. Wydawn. i zast. red. nacz.: Władysław Wenzel 

ZBIOROWA PRENUMERATA ULGOWA „SKAUTA”. Kier. Administracji: Antoni Chmura 
Przy zbiorowym zgłoszeniu conajmniej 5 (pięciu) ceny ogłoszeń: Cała strona 100 zł, 1). 55 zł, „la 30 

prenumerat: miesięczna 25 gr, kwartalna 78 gr, zł, */, 20 zł, */, 10 zł. W tekście 50/, drożej. 
roczna 2'50 zł za egzemplarz. Rękopisów nie zamówionych redakcja nie zwraca           

Enhavo: Eksterlanda fako ję Koro de [Mondo (pri Jamboreo) zę Kulturo yk Polaj postuloj pri 

ekstereuropaj kolonioj zę Skolta fajro ję Pedagogiaj eduk-metodoj sur Cejlono yk Tendaraj 

rememoroj ję Pri industria programo en rotoj de roverskoltoj ję Kiel konservi horlogon yk Griza 

piceo mugas % Esperanta angulo ję Sciigajoj de Skaut ję Alsenditaj libroj ję Puzzle craft yk 
Ciu artikolo laudezire estos tradukota. 

  

Na okres obozów, kolonii i wycieczek harcerskich poleca niezrównane w jakości i smaku 

Śuchary turystyczne 
jedyna w Polsce, chrześcijańska Wytwórnia turystycznego pieczywa 

W. KO ZŁO WIC ZA 
w Jarosławiu, ulica Trzeciego Maja. — Nr telefonu 131. 

Prosimy żądać ofert. Specjalne rabaty dla Drużyn Harcerskien. 
  

Harcerzu pamiętaj! Wielką cnotą 

Rt o Saeżtd żańni e, 

Oszczędności swe składaj w 

Galicviskiei Kasie . Oszczędności YJ J € 

w.e. LL wow ne 

której wkłady korzystają 
» 

z poręki Państwa Polskiego 

Za złożeniem zł 5*— na książeczkę 

oszczędności Kasa wyda puszkę 

oszczędnościową bezpłatnie. 

  

ODBITO W DRUKARNI URZĘDNICZEJ WE LWOWIE, UL. ZIELONA L. 7. — TELEFON 291-07.


